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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


Wa LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod Jiczhą 201, 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rne du pon. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU; p. A. Oppelik, 
Wollzeila, 22; tudzież pp. Haasenstein & Vo- 
gler, Nener Markt Nr. 11. W FRANKFUKCIĘR. 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haasensieln 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cni. 
ol miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. za ka- 
żdorazowe umieszczenia. 

Listy reklamacyjme nieopieczętowane nie 

legają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nia zwracają się lacz, 
bywają niszczone. 


Lwów d. 18. października. 

(Walka Słowieńców. — Niemcy wyszli z sejmu lublań- 
skiego. -- Dalsże dzieje upadku ministerstwa przedlitaw- 
skiego. -- Krizys ministerjalna. — Ciekawe widowiska, — 
Sprawa wyborów bezpośrednich. — Z Dalmacji. — Sprawy 
zagraniczne.) 

W sejmie lublańskim od początku bieżącej se- 
sji sejińówej, a mianowicie od d. 8. bm., kiedy 
przywódzca Słowieńców, dr. Bleiweis wniósł cały 
szereg wniosków, dążących do przytłumienia niem- 
czyzny w publicznych instytucjach Krainy, toczy- 
ła się zacięta walka między Słowieńcami. tj. wię- 
ksżością sejmową, a Niemcami tj. mniejszością, 1 z 
każdym dniem przybierała na namiętności. Zaro- 
zumiałość, buta i nienawiść Niemców wobec Sł- 
wian w ogółe, a w Krainie wobec Słowieńców, nie 
kazały się nigdy spodziewać zgody między strona- 
mi spornemi. Gdy rząd zażądał od sejmu prowa- 
dzeria protokołów w jezyku nietylko słowieńskim, 
aie i niemieckim, rzekł dr. Kromer, Niemiec, radca 
wyższego sądu krajowego, że co rząd rozkaże, sejm 
spełnić winien. Przeciw temu powiedzeniu prote- 
stowśli nawet niemieccy koledzy dr. Kromera, ale 
Słowieńcy przecież wzięli to za wyraz ogólnej 
„liberalnej* opinii Niemców. Odtąd walka wszczę- 
ła się nie ku pogodzenin, ale na Śmierć i życie. 
Kiedy Niemcy d. 12. bm. przy motywowaniu wnio- 
sków dr. Bleiweissa zażądali równouprawnienia, 
Słowieńcy wręcz oświadczyli, że celem ich jest wy- 
tępienie niemczyzny w Krainie, gdzie ona niema 
żadnego zgoła prawa. Przytem d. 12. bm. w sej- 
inie gradeckim reprezentant rządu na interpelację 
mniejszości słowieńskiej względem utworzenia Sło- 
wenii jako osobnego kraja koronnego, oświadczył, 
że rząd nigdy nie poda ręki do takiego kroku, że 
byłoby to zgwałceniem ustaw państwowych, że 
zatem rząd z całą stanowczością przeciw tym dą- 
żeniom wystąpi, — a co do zaprowadzenia języka 
słowieńskiego w szkołach i urzędach, powołał się 
tylko poprostu na to, co już dotychczas zdziałano. 
fo oświadczenie rządu, przy innych jego czynach, 
utwierdziło Słowieńców lublańskich tem mocniej w 
walce przeciw Niemcom. 

W tych okolicznościach przyszło na posiedze- 
niu sejmu lublańskiego d. 15. do jawnej scygji. 
Słowieniec dr. Zarnik motywował swój wniosek 
względem zmiany $. 4. statutu krajowego, żądają - 
cy wybierania marszałka sejmowego przez sejm, a 
większość odesłała ten wniosek do komisji konsty- 
tncyjnej. Był to wniosek słuszny, konieczny, sko- 
ro Radzie państwa przyznano prawo wybierania s0- 
bie prezydenta i wiceprezydentów i był w pierw- 
szem stadjam formalnie załatwiony. Mimo to osła- 
wiony dr. Kromer zaprotestował przeciw tej uchwa- 
le — oczywiście nie z przyczyn zasadniczych, nie 
ną mocy Statutw, ale z powodn, że w razie sank- 

jonówania tego wniosku marszałkiem sejmu lu- 
ańskiego nie zostałby żaden Niemiec wybranym. 
Ztąd się wszczęła burza. Svetec nazwał Niemców 
"Nemszkutarami* — Niemcy zażądali przywoła- 
nią mowcy do porządku, i w końcu Niemcy 
wynieśli się z sali gsejimowej. Czy na na- 
stępne posiedzenie wrócili, mie wiemy. 
W sejmie górzyckim Włosi przystali na żą- 
dania Słowieńców co do protokołów i t. p. aktów 
sajtaowych, tudzież obwieszczania ustaw krajowych, 
Słowieńcy wnieśli dalsze swoje żądania co do języ- 
ka swego w szkole i urzędzie. f 

Obok sprawy galicyjskiej i czeskiej zaogniła 
się sprawa słowieńska, i bardzo łatwo stać się mo- 
że, iż Sławieńcy ani ze Styrji, ani z Krainy, Go- 
ryaji i Tryestu nie pójdą do Rady państwa. Zro- 
sztą i w sejmie dalmackim członkowie słowieńscy 
objawiają silną opozycję przeciw rządowi. 


Rzecz jasna, że te wypadki z Słowieńcami, 
wywołane przez centralistów w duchu obecnego 
systemu rządowego, 2019 Przyczynią się do pokrze- 
pienia walącego się ministerstwa. Jest już ono o- 
puszczone przez organa wiedeńskie, bo jedyna jego 
orędowniczka N. fr. Prese mie zgadza się z dr. 
Giskrą w kardynalnej Sprawie nem. bezpośre- 
dnieh ; i już opuszczają to pw rstwo zagrani- 
czne pisma niemieckie, na któryc na pa 
ce z Słowieńcami zawsze liczyć M08 i które przyj- 
mowały z Wiednia jeszcze korespon cięć painii- 
dowe. Już taki półurzędowy korespon: s reslaw. 
erki z Wiednia, pisze w liście 7 wr zoro 11, 
b.m., patrząc na stan giełdy wiedońe nej i ea 
wstanie w Dalmacji, woła: „Przybywa N am 
ciężaru na wadze, a każdy ciągnie mitis Sa adi 
przepaść. Dr. Giskra propaguje myśl Zap YM n 
nia w Czechach stanu oblężenia po zamknięciu 80) 
mu — co do mnie jednak, wątpię, ażeby PO 7A- 
mknięciu sejmu miało jeszcze ministerjum 405° S1- 
ły do preeprowadzenia takiego kroku. Dziś bowiem 
już nikt zaprzeczyć nie zdoła, że to tylko brak 
zręczności i męzkości , jeśli ministerjum , złożone 
przeważnie z stronuictwa niemiecko-czeskiego 1 
niemiecko - merawskiego, za dwa lata do tego 
tylko doprowadziło, że za pomocą konstytucji, któ- 
rą samo utworzyło, zostało przez narodoweów W 
stan oblężenia wpędzone, Kanclerz państwa, pre- 
zydent ministrów, ministrowie sprawiedliwości, 
handlu, oświaty, Spraw wewnętrznych, i ich szefo- 
wie sekcyjni są członkami sejmów pragskiego i 
berneńskiego, a to oni mają staczać bój z Czecha- 
mi. Jeżeli w tych okolicznościach oni nie nie do- 
pinają, jak tylko, Że wóz ciągle w jakiejś dziurze 
ustrzęga, z której tylko stan oblężenia wydźwignąć 


je może, to jużeić trzeba wątpić, iżby to stronni- 
ctwo było uprawnionem do rządzenia Austrją*. 

Dzienniki węgierskie o tem że ministerstwo 0- 
becne zewsząd jest opuszczone, i już nowych sprzy- 
mierzeńców nigdzie nie znajdzie, tak piszą: „l oto 
mamy przed sobą widowisko szczególne, iż rząd, 
który przed półtora roku w wysokim stopniu po- 
siadał symapatję ludu (niemieckiego), stoi dziś osa- 
motniony, że na żadne już stronnictwo liczyć nie 
może, ale co najwięcej, chyba na Koterje i dzien- 
niki, prywatnemi interesami z nim związane, że 
zraził sobie najlepszych przyjaciół*. 

My dodamy zaś: „l oto jeszcze szczególniejsze 
widowisko, że rząd, który był i jest i będzie nie- 
ugiętym przeciwnikiem wszelkich żądań narodo- 
wych, który to ustawami państwowemi ukrócał 
prawa nasze krajowe, to rozporządzeniami odejmy- 
wał to, co nam nadawały ustawy ; że rząd, który 
dzisiaj upada faktycznie, a moralnie upadł zupeł- 
nie, rząd przez Niemców i Nie-Niemców opuszezo- 
ny, właśnie między nami znajduje je- 
szcze ciągle organ i koterję, i że kan- 
dydaci tej koterji wiążą się z żydami, którzy w r. 
1862 nie z zasady narodowej szli z nami, którzy 
przy następnych wyborach we Lwowie szli prze- 
ciw żądaniom narodowym, i dziś jeszcze idą za mi- 
nisterstwem, którego hasłem:  centralizacja i ger- 
manizacja ! Program Dziennika Polskiego, kandydaturą 
dr. Ziemiałkowskiego, partja żydowska we Lwowie, 
to tylko nędzna galieyjsko- żydowska parafraza 
głów dr. Kaiserfelda, prezydenta Izby posłów Ra- 
dy państwa, który powiedział przed czterema 
dniami w sejmie gradeckim: „Panowanie 
Niemców jest dla Austrji prawem na- 
tury; z niem Austrja stoi i upada.“ 

Pragski stathalterajlajter, jen. Koller, powoła- 
ny został do Wiednia, do cesarza. Minister Plener 
wrócił z Pragi do Wiednia, pp. Herbst 1 Hasner 
Jeszcze tam pozostali. Członkowie sejmu pragskie- 
go z grupy obszarów dworskich naradzają się cią- 
gle nad sprawą wyborów bezpośrednich. Rieger i Pa- 
lacky wyjeżdżają do Nicei; znak, że mie chcą, aby im 
przypisywano winę, gdyby ugoda czesko niemiecka 
nie przyszła do skutku. Pokrok oświadeza tak jak 
Politik, że Niemcy winni pierwsi podać rękę do 
zgody, żadnych jasnych nie stawia wniosków por 
zytywnych. Korespondencja  Narodnich Listów z 
Wiednia dnia 14, bież. m. donosi, że „większość 
ministerstwa jest za ugodą z Czechami. Przeciw 
niemu są dr. @iskra, Herbst i Hasner; dr. Brestel 
i Plener są niezdecydowani, hr. Beust, Taaffe i Po- 
tocki i dr. Berger są za zgodą. Mu zresztą wkrót- 
ce pojechać do Pragi hr. Andrassy. Słychać o sil- 
nem przesileniu w gabinecie. W otoczeniu mini- 
strów upewniają, że byt obecnego ministerjum 
przeciągnie się zaledwie do kilku dni po otwarcin 
Rady państwa, albowiem już i autonomiści nie- 
mieccy chcą mu dać wotum nieufności“. Wiado- 
mość o przesileniu w gabinecie potwierdzają zre- 
sztą i niektóre pisma wiedeńskie. 

Słychać przytem, że cesarz upoważnił już mi- 
nisterjum do przedłożenia Radzie państwa sprawy 
wyborów bezpośrednich. Projekt ma układać dr. 
Berger, i wnosić wybory z grup, tudzież pomno- 
żenie liczby posłów Rady państwa do 406. Spra- 
ni tẹ podniósł poseł Pajer w sejmie górzyckim d. 
15. b. m. 

Do Dalmacji rząd posyła ciągle wojska, Po- 
wstańcy opierają się o Czarnogórę i Hercegowinę; 
a jeśli mamy wierzyć doniesieniom czeskim, to li- 
czą około 9000 zbrojnych, dobrze zaopatrzonych w 
żywność, broń i amunicję. Na czele ich ma stać 
Łuka Wukałowicz, agitator hercegowiński, który 
zemknąwszy do Moskwy, otrzymał stopień majora, 
a przed kilku miesiącami opuścił był Odesę. 

W Peszcie kongres katolicki już zamknięty. 
Partja ułtramontańska zwyciężyła; zaledwo udało 
sio opozycji przeprzeć uchwałę. że przewodniczący 
kongresu ma wychodzić z wyboru kongresu. W 
kongresie tym brał udział i Deak, i jemu w zna- 
cznej części przypisują reakcyjny rezultat uchwał. 
Pisma nawet jego stronnictwa zarzucają mu 
brak energii i iniejatywy. W sejmie zagrzebskim 
zażądano także zwołania takiego kongresu katoli- 
ckiego dla Kroacji. 


Przebieg rozpraw adresowych w sejmie ba- 
deńskim okazał. że stronnictwo, dążące do przyłą- 
czania Badenu do Związku północno-nienieckiego, 
musi się na razie wyrzec spełnienia swoich nadziei. 
Ani rząd badeński, ani rząd pruski nie chcą dzisiaj 
0 tem słyszeć. W sejmie saskim tosamo. 

; Paryżu kran pogłoski o zmianach, mają- 
cycn nastąpić w ministerjum w duchu lewego cen- 
trum, z którego pobudki wyszedł senatkonzult. 

esarzowę francuzką miał sułtan w. Bosforze 


powitać wiadomości Ë : 
jest już załatwiony. że spór jego z wicekrólem 


Zgromadzenia wyborców. 


— Pierwsze zgromadzenie wyborców odbyło się 
dnia 16. bm., t. j. przedwczoraj. Podaliśmy już o niem 
wzmiankę w poprzedzającym numerze, dziś, według obie- 
tnicy, zamieszczamy szczęgółowsze sprawozdanie. Początek 
o godzinie 6. wieczorem. Wielka wala ratuszow. zaledwie 
wystarcza pomieścić mnogich swych gości. Na wstępie do 
niej rozdawane byty dwie odezwy; pierwsza: Odeswa do 


wyborców miasta Lwowa, z podpisem dr. Smolki, prezesa 
Towarzystwa nar demokratycznego; druga bez podpisu, 
pod tytułem: Odezwa do obywateli miasta Lwowa, Obie są 
za nieobesłaniem Rady państwa, i przeciw Ziemiałkowskie- 
mni spółce. 

aż bezydujący p. Bałutowski; na sekretarzy powo- 
łani są pp. Gubzrynowicz i dr. Zucker. Prezydują- 
cy„Wzywa dr. Juckera, aby odczytał sprawozdanie Ści» 
ślejszego komitetu wyborczego. 

Dr Zucker Komitet wyborczy obszerniejszy na d 
12. bm., wybrał z tona swego 25 członków do komitetu 
ściślejszego, pod prezydencją p. Roczkowskiego Kaspra. Ko- 
mitet ściślejszy zaproponował następujących obywateli na 
kandydatów do sejmu krajowego: pp. Młockiego Al- 
freda, Wilda Karola, dr. Kolischera Juliusza, dr. 
Czemeryńskiego Ignacego, dr. Skwarczyńskie- 
go Pawła, dr. Frenkla Herm., dr. Maciejowskie- 
go Artura, Jasińskiego Aleksandra, dr. Kolische- 
ra Józefa, Widmanna Karola, dr. Wolskiego Lu- 
dwika, dr. Białoskórskiego Eligiusza. 

Prezydujący wzywa panów kandydatów, ażeby z 
trybuny zechcieli ogłosić wyborcom swe zasady polityczne. 
Ci z nich, którzy nie przyjmują kandydatury, niech zaraz 
z początku to oświadczą. 

Dr. Białoskórski w krótkich słowach oświadcza 
chęć swoją nieprzyjmowania kandydatury, dziękuje za za- 
szczyt, jaki go spotkał, i mniema, że z grona tylu kandy- 
datów podanych, wyborcy znajdą dostateczne, liczbę ludzi, 
zdolnych do spełniauia obowiązków poselskich. 

Dr. Wolski Ludwik. Komitet ściślejszy wezwał mnie 
do kandydowania o krzesło poselskie. Nie jestem ja fał- 
szywym skromnisiem, i dlatego nie powiem : Jam nie go- 
dzien, moje siły nie podołają! i t. d. Pomimo tego za- 
chodzą powody, dla których nie mogę się ubiegać o man- 
dat poselski. Oto od dawna już widziałem główne dla kra- 
ju niebezpieczeństwo w prowadzeniu polityki ministerjal- 
nej. Postanowiłem więc walczyć przeciw tej polityce sło- 
wem i piórem, i nie chcąc, aby mnie z tej przyczyny 0 oso- 
bistą ambicję pomawiano. oświadczyłem zaraz z początku 
w jednym z lwowskich dzienników uroczyście, pod słowem 
uczciwego cztowieka, że kandydować nie myślę i nie chcę, 
dodając przytem, dla uniknienia wszelkiej dwuznaczności, 
2e nawet w razie, gdybym mógł być wybranym, nie przy- 
jątbym mandatu. Oświadczenie to snnie wiąże, i dlatego 
upraszam wykreślić mnie z listy kandydatów i moje na- 
zwisko przy balotowaniu opuścić. 

Dr. Skwarczyński. Czem więcej kandydatów, tem 
więcej głosy się rozchodzą, tem więcej szans, by kandyda- 
tura pana Ziemiałkowskiego, lub innego z ministerjalnych, 
uwieńczona skutkiem była. Uważając walkę z ministerjal- 
nymi za obowiązek obywatelski, chętnie cofam moją kandy- 
daturę, spodziewając się, że tym sposobem większa jlość 
głosów padnie na którego z naszych, przezco znakomicie 
zostanie ułatwionem zwycięztwo naszemu  Stronnictwu. 
(Brawo). 

Następnie występuje p. Alfred Młocki, siwy jak go- 
łąb, lecz czerstwy TOletni starzec, z twarzą, pełną wyrazu 
ujmującej poczciwości. Grzinot oklasków, przeciągłym wi- 
watem, dłngomu nie dozwalał przyjść do stowa, nareszcie 
głosem słabym tak się odezwał : 

Postawiony w grouie kaudydatów do mających się 
wkrótce odbyć wyborów, na opróżnioue miejsca reprezentan- 
tów stolicy naszej w sejmie krajowym, zabieram głos, aby 
wys. zgrumadzeniu przedstawić, iż stargane siły, stan nie- 
pewny zdrowia mojego, a przytem nieznajomość języka nie- 
mieckiego, którym biegłe władanie, jak na teraz jeszcza 
jest niezbędnie potrzebnem dla członka sejmu, nie dozwalają 
mi konkurować o to zaszczytne ale zarazem i nader mozol- 
ne stanowisko, w tem szezerem przekonaniu, iż w gronie 
postawionycii wraz ze mną kandydatów, wys. zgromadzenia 
znajdzie daleko odpowiedniejszych i zdolniejszych odemnie. 

Postawienie jednak mojej kandydatury, daje mi prawo 
a zarazem i wkłada na mnie obowiązek oświadczenia mo- 
jego zapatrywania się, w tej tak ważnej kwestji zbliżających 
się wyborów. Bo celem naszego tu zebrania jest naradzeniB 
się wspólne w kwestji taj ważnej, obchodzącej zarówno ły- 
wo wszystkich kraju naszego obywateli. Delegacja sejmu 
naszego w Radzie państwa, jak wiadomo nietylko nie odpo- 
wiedziała oczekiwaniom  przeważnej większości obywateli 
kraju naszego, ale je zupełnie zawiodła, narażając na szwank 
uietylko interes, ale i godność narodu. Zdanie to zatwier- 
dziłi już wyborcy stolicy naszej, zniewoleniem trzech swn- 
ich poprzednich reprezentantów w sejmie krajowym do zło- 
żenia mandatów. Zdawało się więc, iż kwestja ta stanow- 
czo rozstrzygniętą została, i że byli reprezentanci stolicy 
naszej w sejmie krajowym, otrzymawszy wotum nieufności 
od swoich wyborców, nie mają żadnego prawdopodobieństwa 
do utrzymania się przy nowo mających nastąpić wyborach. 
Tymczasem tak nie jest, ho jak wiadomo, objawiają się w 
mieście naszem liczne głosy za kandydaturą pana Florjana 
Ziemiałkowskiego. 

Z mężem tym znakomitym łączą mnie stosunki przy- 
jaźni prawie od lat 30, i dziś tę samą przyjażń i ten sam 
mam dla niego szacuuek, bo mam silne przeświadczenie o 
prawości i niezłomności jego charakteru. Wszelako przy- 
jaciel mój jest człowiek, i jako człowiek može się mylić, 
a to znów jest cechą ludzi wyższych zdolności i niezłomne- 
go charakteru, a tych trudno odmówić p. Ziemiałkowskie- 
mu, iż raz poszedłszy myluą drogą, mie dają się z niej 
sprowadzić. Historja liczne nam tego stawia przykłady. 
P. Ziemiałkowski poszedł myluą drogą, ale poszedł nią w 
tem przekonaniu, iż na tej drodze osiągnie to, czego wyma- 
ga dobro i pomyślność naszego kraju. Nie zwrócił tylko 
na to uwagi, iż od lat stu w kraju naszym, mężowie poli- 
tyczni równie niepospulitych jak on zdolności, zbyt ufni w 
potęgę rozumu swego, chcąc wbrew woli narodu zbawiać 
i uszczęsliwiać ten naród, w coraz głęhszą spychali go prze- 
paść. Zacząwszy od Augusta i Michała Czartoryskich, a 
skończywszy na Wielopolskim, jedne i te same działań po- 
dobnych widzimy smutne następktwa. Dlatego nauczeni 


zbyt bolesnem doświadczeniem, powinniśmy -go W żywej 
mieć pamięci, a gdy to w naszej jest, mocy, bez "wahania 
usunąć złe nam grożące, Wybór p. Ziemiałkowskiego był- 
by potwierdzeniem zgubnej dla kraju polityki delegecyinej, 
poparciem nienawistnegy nam ministerjum, zaprzeczeniem 
wotum nienfności,. którem niedawno zgromadzenie wybor= 
ców miasta Lwowa poiitykę delegacyjną potępiło. 

Z tych przeto powodów, gdybym miał udział w wybo- 
rze posłów stolicy do sejmu krajowego, pomimo, szacunku, 
jaki ma dla p Ziemiatkowskiego, głosowałbym przeciwko. 
niemu. 

Wypowiedziałem to moje przekonanie, dopełniając 0- 
bowiązku mojego, jako obywatel, „dlą którego losy kraju 
tego obojętnemi być nie mogą; wypowiedziałem go bez ža- 
dnej ukrytej myśli, api te w celu osobistych. widoków, bo 
jakem to poprzednio oświadczył, siły moje stargane nie od-. 
powiadają i podołać nie będą mogły trudnym obowiązkom 
posła, a w gronie kandydatów wraz ze mną postąwionych 
daleko pod tym względem są odpowiedniejsi odemnie, i 
stanuwisko to mogą z większym: bezsprzecznie dla kraju 
zająć pożytkiem. e 

Dodać tu muszę, iż z nader bolesnem uczuciem przyszło 
mi wypełnić ten obywatelski obowiązek, bom musiał wy- 
stąpić przeciw mężowi, z którym mnie tyioletniej przyjaźni 
łączą związki. (Przeciągłe oklaski; takież ciągle przerywa- 
ły mowę szanownego mowcy.) 

Dr. Wolski. Szczęśliwy ogólnym szacunkiem i miło- 
ścią wszystkich, pan Alfred Młocki miał najwięcej głosów 
w komitecie ściślejszym za sobą. Wnoszę, aby wyborcy nies 
przyjmowali zrzeczenia się jego. Mąż taki potrzebny dla. 
kraju. (Brawo). i 

Aifred Młocki znów witany eniuzjazmem nowym, 
nim jeszcze zaczął mówić, powtarza w krótkości przyczyny, 
dla których przyjąć nie może ofiarowanej sobie kaadydatu- 
ry i z rozrzewnieniem wielkiem wspomniawszy jeszcze raz 
o Ziemiałkowskim, kilkakrotnym ukłonem dziękuje zgroma- 
dzeniu za zaszczytne przyjęcie jakiego doznał. Poczem, 
wezwane zgromadzenie przez prezydującego, jednomyślnie 
oświadcza prosić p. Alfreda Młockiego, by zechciał stanąć 
jako ubiegający się o krzesło poselskie. 

P. Młocki kilku słowami ekskuzūje się cichym. głosem, 
schodzi z trybuny, siada na swem miejscu, wśród nieskoń- . 
czonych oklasków i brawa. Zaledwie zdołano się uciszyć, 
prezydujący daje głos p. Czemeryńskiemu. 

Dr. Czemeryński. Głoszenie zasad wiary polity- 
cznej uważa raczej za moralny dokument dany wyborcom, 
Że wytrwa w programie, aniżeli za rzecz niezbędnie potrze- 
bng w zgromadzeniu, gdzie go wszyscy znają. Zasīdy to- 
warzystwa demokratycznego, są jego sasądami. Będzie on 
zatem dążył do jak najszerszej aytonomii, a jako jedyny 
środek do zdobycia onej, uważa nieobesłanie Rady państwa. 
Tyle na zewnątrz; — na wewnątrz ząć głównie go zajmu- 
je pogodzenie powaśnionych szczepów bręterskich : Pola- 
ków 3 Rusinami. Zgoda między Polakami i Rusinami da 
nam nowe siły, i przedstawia niezliczone korzyści w przy- 
szłości. (Brawo). 

Szaman Jan interpeluju dr. Czemeryńskiege, jak 
w razie zostania posłem, będzie się zspatrywał na kwostję 
indemnizacji Lwowa za stracoue prawo propinacyjne ? 

Dr. Czemeryński. Sądzi, że kwestja ta powinua 
być załatwioną na jednakowy sposób w całym kraju, tak, 
aby nikt nie był pokrzywdzony, tak miasto lub miasteczko, 


jak i każden z obywateli ziemskich z osobna. 


Panów Frenkla i drów Koliszerów nie było w sali. i 
po panu Czereryńskim wstępuje na trybunę pun Karol 
Widman. 

Widman. Wyznaję tąż samą wiarę polityczną, co 


: i szanowny mój poprzednik. Nie wiele słów tylko pozwolę 


sobie dadać. Jestem Polakiem, i niech mi wolno nędzić się 
powołać na to źe €aie moje Życie potwierdza, Żem Polak. 
(Brawo). Polski interes, głównym dla mie interesem. Je- 
stem przeciw wysyłaniu do Rady państwa, kiedy tam nic 
korzystnego dla nas przeprowadzić nia zdołamy, bo hego- 


, monię Niemców na to nie pozwóli. Po co nam obsyłanie 


Rady państwa?... My potrzebujemy paktować z narodami a nie 


z Radą państwa i ministrami. Porozumieć się uam należy 


z narodami koniecznie za pomocą korespondencji, lub w im- 
ny sposób. Gdy z niemi porozumiemy się, to w tenesat do- 
piero będztemy mieli prawdziwą Autonomię. Minister co da 
jedną ręką, to drugą odbierze. (Brawo). 

Szuman Jan interpeluje p. Widmann znów w tym 
samym guście co i jego poprzednik. (Śmiech i WsaBołość). 

Widman. Co się tyczy zniesienia prawa propinacji, 
przysługującego miastu naszemu, myślę Że to da sie załat- 
wić w sejmie, według ogólnych praw. przystugujących ca- 
łomu krajowi, które sejm nchwali. Bez indemnizacji. nie 
moze być 

Dr. Wolski Wiktor, (Inżynier). Pyta w jaki sposób 
szanowny kandydat wyobraża sobie traktowanie z naroda- 
mi o którym co tylko wspomniał, czy ma jnż projekt ku 


temu? co uczyni gdy narody nie zechcą wdawać się W iego 


projekta ? 

Widman. Przez sejmy zamierzam traktować. Niech 
się zbiorą sejmowe delegacje i niech sie umawiają, 3 Wiek- 
szość głosów rozstrzygnie. n 

Wolski Wiktor. Więc pan.sądzisz, że 16 sejmów 
krajowych z łatwością się by zgadziły na zmianę konstytucji 
(bo projekt Pana pociąga za sobą zmianę konstytucji) i 
nie będzież pana miat żadnych ambarasów? 

Widman. Mam nadzieję 4*. większosć sajmów się 
zgodzi. 

Dobrzański Jan. Słyszeliśmy tu dwa wyznania 
wiary politycznej dwóch członków Towarzystwa demokra- 
tycznego, dr. Czemeryńskiego i Widmana. Mówił pan Wid- 


| manu że te same zasady wyznaje co dx. Czemeryński. Tym 


czasem porównywająt przemówienia obu, widzimy ił tylko 
zgadzają się co do nieobesłania Rady państwa. Dalej zaś 
rozchodzą się ich zapatrywania. Dr. Czemeryhski przez nie- 
obesłanie Rady państwa chce dojść do kntonomii. Na ten 
prograle mogliby się i- niektórzy csłonkowie klubu rezolu- 


cjonistów zgodzić, którzy przez nieobesłanie Rady państwa 
chcieliby zniewolić ministerstwo i Radę państwa do dania 
krajowi naszemu tej autonomii, jaka sformułowana jest w 
rezolucji. Ala pan Widmann przez nieobestanie Rady pań- 
stwa”dążyć chce do jakiejś niejasnej kombinacji. Mówi 0 
jakimś parlamencie z którym kompromis mamy robić, 0 
parlamencie, złożonym z delegacji 17 sejmów krajowych. 
Lecz i Rada państwa dzisiejsza składa się z delegacji 1% 
sejmów krajowych, a przecież orzekł pan Widmann Że z tą 
Radą państwa traktować nie można. Zapytuję pana Widma- 
na, czy w razie gdyby Rada państwa, zuiewolona naazem 
nieobesłaniem jej, skłoniła się do dania Galicji autonomii, 
w rezolucji zawartej, czy sejm nasz powinien wtedy z nią 


Dr. Smolka. Czyby nie było dobrze zastosować u 
nas zwyczaje parlamentarne, któremi sią rządzą inne naro- 
dy? Tam ze zgromadzeń podobnych dzisiejszemu naszemu, 
dyskusje polityczne zupełnie są wytrzncone. Interpelować 
można, lecz nie dysputować. Gdybyśmy się wdawali w dy- 
sputę, posiedzenie przedłużyćby się mogło do nieskończono- 
ści. Mógłbym i ja powiedzieć panom coś dobrego, mógł- 
bym naprzykład przedstawić teorję moją o federacji, lecz 
powstrzymam się od tego, nie chcąc zabierać drogiego cza- 
su. Co się zaś tyczy drogi, którą zdobyć możemy odrębne 
W państwie stanowisko, dość wskazać na Węgrów i Chor- 
watów, aby pojąć, jak takowe się zdobywa. 

I dalej rozwija pan Smolka swoje zapatrywanie się, 
wdaje się w zarzuty Dobrzańskiego, zbija je, ratując zakło- 
potanego kandydata, a kończy tem, że nie powinno się 
wszczynać dyskusji (sam ją wszczął), lecz tylko interpe- 
lować. 

Dobrzański. Właśnie zainterpelowałem.... (3zum, 
hatas, sykanie stronników dr. Smolki ; prezydujący dzwoni.) 

Bzuman. Proszę nie przeszkadzać. Każdy ma prawo 
give zabierać. Proszę nie przoszkadzać, niech się każdy 
wygada. 

Dobrzański. Powtórzę interpelację, Gdyby Rada 
państwa dała nam to, czego żąda rezolucja z duia 24. wrze- 
śnia br., czy i wtenczas według zdania pana Widmana po- 
winniśmy nie układaać się z Radą państwa? 

Znów krzyk i hałas. P. Widman milczy. Dr. Honiga- 
mann zrywa się z krzesła i prosi o głos. Syk i halas się 
wamaga;, krzyczą by nie mówił, lecz nareszcie prezydujący 

| daję głos dr. H. i ten tak zaczyna: 

Dr. Hónigsmann. Pan Smolka mówił wczoraj 

h inaczej, powoływał się na regulamin. Dziś mówi znów ina- 
| czej i powołuje się na zwyczaj. Sądzę, że ani regulamin, 
ani zwyczaj nie bronią sznkać pojaśnienia zdań tego, który 
się przedstawia jako aspirant do krzesła poselskiego. Jak 
| ja mogę głosować na pana Widmana, kiedy nie rozumiem, 
czego pan Widman chce. Pan Dobrzański nie dysputował, 
| lecz interpelował tylko, bo nie pojmował p. Widmana. Ja 
także jestem w tej samej pozycji i bardzo proszę, aby pan 
l Widman był łaskaw mi objaśnić swój program polityczny. 
| (Hałas, krzyk.) 

Dr. Smolka. Nie powiedziałem regulamin, lecz 
zwyczaj zabrania dysputy. Interpelować można, rle nie 
dyskutować. Btawiam wniosek, aby zgromadzenie nie dy- 
skutowało. 

Prezydujący. Kto jest za wnioskiem pana Smol- 
b ki, niech podniesie rękę. 

Większość podnosi, wniosek przyjęty. 

Widmann. Odpowiadając na interpelację p. Do- 
brzańskiego, przedewszjstkiem zwrócę uwagę, że Rada pań- 
stwa nie jest pełną, ho niema czeskiej delegacji. Lecz cho- 
ciażby była pełną, i dała nam to, co w rezolueji się dąda, 

| to jeszeze nie paktowałbym s Radą państwa za tak małe 
ustępstwo. A gdyby zresztą dzisiejsza Rada państwa i dała 
nam wszystko, to jeszcze poprzestać nie można, bo w da- 
$ nych okolicznościach na drugi rok może odebrać to, co 
dziś ofiaruje. Aby więc zabezpieczyć się raz na zawsze, 
| wypada dępięro paktować na podstawie iunego ustroju 
państwowego, a ustrojsii tym jest nic innego, jak tylko 
federacja. (Brawo). 

Hónigsmann. Wiem, żeś pan federalista, lecz ja 
pana pytałem nie o sposób pojmowania rzeczy, lecz o spo- 
sób przeprowadzenia w praktyce pańskiej teorji. Wspomnia- 
tes pan na początku o porozumieniu się z ludami Austrji 
za pomocą korespondencji. Jakże to wypełnić, gdy prawem 
zakazano sejmom wdawać się w korespondencje z drugiemi 
sejmami ? 

Widmann. Właśnie dążę do zmiany praw egzystu- 
jących. O zmianie konstytucji mówiłem. 

Hónigsmann. I ja powiem właśnie, i proszę pana 
z gruntu idealnego przejść na grunt praktyczny, bo chciał- 
Fa wiedzieć, jakim sposobem osiągniesz pan to, co żą- 

? 


Widmann. Powiem tak, jak p. Smolka niedawno: 
„Przyjdzie koza do woza* ; zapomocą abstynencji zatem. 
(Brawo). P. Widmann schodzi z trybuny, poczem p. Hen- 
ryk Szmitt prosi o głos. 

Szmitt z początku mówi o ważności wyborów we 
Lwowie. Lwowskie bowiem wybory, jako wybory w stoli- 
cy dokonane, nadają ton opinii całego kraju. Podnosi po- 
$rzebę zgody; konstatuje, łe gdy będziemy ramię do 
ramienia dążyć do celu wytkniętego, to 
wtenczas tylko i przy należytej wytrwałości w dodatku, 
cel ten osiągniemy. W krótkich rysach skreśliwszy epokę 
porozbiorową, zastanawia się, łe i ta już posiada swoją 
tradycję. Gdzie tylko zabłysła gwiazda przyjaźniejsza dla 
jakiegokolwiek kawałka ziemi polskiej, tam zaraz glównie 
Polakom chodziło o to, aby tę cząstkę ojczyzny tak uor- 
ganizować, by w danej chwili stać się ona mogła podwali- 
ną dla całej budowy. Na nieszczęście, starania te chwale- 
bne zawsze były psute naszemi własnemi rękoma, przez 
nasze niesnaski wewnętrzne, kłótnie partyj i t. d. Roz- 
strzeliwaliśmy przezto siły nasze — a nam o nic więcej 
chodzić nia powinno, jak o skupianie onych. Bierzmy 
Czechów naprzykład. I u nich są partje, Kkoterje, kłócą 
się między sobą, wiodą bój zacięty, — lecz niech no tylko 
idzie o sprawę narodową wobec nieprzyjaciół, to wnet się 
w jedno i jak jeden działają. Szczęśliwy jest zatem, 
idzi teraz połączenie i jednomyślność partyj co do 
pjszych wyborów. I demokraci i rezolucjoniści uma- 
R się o jednych i tychże samych kandydatów. a to, aby 
nifestować silniej swą wolę względem n emieckiaj he- 
z EU. — Pewny jest, łe zgoda taka zrobi wrsġenie w 

stolicy Austrji, w skutek czego delegacja tegoroczna będzie 
szczęśliwa od swej poprzedniczki. Poczem wyłuszczywszy 
objawia swe sympatje dla polityki rezo- 


Na tem sią skończyło pierwsze zgromadzenie wybor- 
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GAZETA NARODOWA zdnia 18. Paódz 


Prezydujący p. Bałutowski oświadcza, że 
zgromadzenie obecne jest dalszym ciągiem wczo- 
rajszego. 

Dr. Smolka zabiera głos i z upoważnienia 
p Alfreda Młockieg o oświadcza, że, jak- 
kolwiek sterany wiekiem i słabego zdrowia, gotów 
jednakże on służyć swym ziomkom w razie nie- 
zbędnej tego potrzeby, tj. w razie gdy nie będzie 
innego sposobu wzbronienia ministerjalnym drogi 
do krzeseł poselskich. (Huczne oklaski). 

Prezydujący wzywa pana Aleksandra Ja- 
sińskiego, notarjusza, by złożył swe wyznanie 
wiary. 8 

Jasiński Aleks. cieszy się mocno z poro- 
zumienia, jakie co do wyborów, nastąpiło między 
rezolucjonistami a partją demokratyczną. Widzi ou 
w tem jedyny sposób usunięcia kandydatów z par- 
tji Ziemiałkowskiego. Usłyszawszy co tylko, że na- 
reszcie p. Młocki zdecydował się stanąć na liście 
kandydatów, cofa on siebie z takowej i jest pewny, 
że ludzie tacy jak pp. Czemeryński, Wild K.i 
Młocki, wszyscy dobrzy Polacy, nie uronią godno- 
ści i interesów narodowych. (Brawo). 

Po p. Jasińskim zabiera głos p. K. Wit, 
trzeci wspólnie, i przez rezolucjonistów i debts- 
kratów, proponowany kandydat. Oklaskami witany 
wstępuje na trybunę i w ten sposób wygłasza Sw 
kredo polityczne : 3 

Wild Karol wezwany, by wystąpił jako 
kandydat, uznał za obowiązek zadosyćuczynić woli 
swych współobywateli. f Co do zasad jest czystym 
demokratą, tak jak wszyscy prawie bez wyjątku 
rezolucjoniści, do których należy.f Można powie- 
dzieć, że w tym względzie, jako i pod względem 
celu, do którego dążymy, rezolucjoniści niczem się 
nie różnią od demokratów, jak to nieraz było już 
dowodnie wykazanem na posiedzeniach klubu (bra- 
wo). Nie cele więc — lecz środki do dopięcia 0- 
nych są różne. Ma nadzieję, że wkrótce i w tym 
punkcie niezgoda zniknie. (Brawo). / Jak wszyscy 
rezolucjoniści, tak samo i on, jest za obesłaniem 
Rady państwa./Jest zdania, by nie schodzić z dro- 
gi legalnej, by wprzódy wyczerpać wszystkie le- 
galne środki nim się zerwie z Radą praństwa. Na- 
leży więc jeszcze raz wysłać delegację do Wie- 
dnia, lecz działąć tem energiczniej i z większą go- 
dnością jak w ubiegłej kadencji, i z tem postano- 
wieniem niezłomnem, by w razie, gdy Niemcy nie 
zechcą zadowoluić słusznych wymagań -— natych- 
miast wracać do domu. Bezwzględne nieobesłanie 
Rady państwa, uważa za niebezpieczne, chociażby 
z tej przyczyny, że ministerstwo mogłoby nam na 
to odpowiedzieć bezpośredniemi wyborami, co nie 
byłoby dla nas z korzyścią. Bo my nie Czesi; my 
rozdzieleni, rozbici, z przyczyny braku oświaty, W 
Czechach bezpośrednie wybory nie mogą tyle za- 
szkodzić, c0 u uas, ponieważ wszyscy Czesi, 0d chło- 
pa do arystokraty, stoją iak jeden mąż, naprzeciw- 

o Niemców. Czesi — to jednolita całość; tam 
poczucie godności i interesów narodowych, jest 0- 
gólne ; nie tak jak u nas. Oświaty, oświaty i je- 
szcze raz oświaty nam trzeba. W tym kierunkn 
będzie się starał, aby sejm rozwinął niezmordowa- 
ną działalność. Mniema, że przeszłem postępowa- 
niem swojem, jako obywatel kraju, dostateczną da- 
je w tem rękojmię. Gdy masy naszego ludu przyj- 
dą do większego stopnia oubywatełstwienia , wteń= 
czas będziemy w stanie działać jak Czesi. Teraz 
należy nam być oględniejszymi, i wyczerpać wprzód 
wszystkie środki, nim się zarwie z Radą państwa. 
A jeśli w niej, nowa nasza delegacja, postępować 
będzie z energią i godnością — to będzie miała 
ogólne poparcie w kraju, nie tak jak delegacja 
przeszła. Niemcy w roku przeszłym, widząc, że 
nie ma spójności między delegacją i krajem — nie 

bali o nas. Gdy zobaczą, że ta spójność egzy- 
stuje — zmiękną. (Przeciągłe brawa). 

Tu panowie Jolles, Smolka, Żaak, Benoni i 
Niemczynowski, zaczynają interpelować pana Wilda 
w ten sposób : 

Joles. Czy pan myślisz bronić równoupra- 
wnienia żydów, w razie gdyby na takowe zamach 
był zrobiony ? Pytam dlatego, iż między żydami 
puszczono wieść, że dlatego rezolucjioniści i federa- 
liści dobijają się rozszerzenia autonomii, ażeby ży- 
dom odebrać równouprawnienie. 

Wild. Wątpić o tem się nie godzi; przecież 
znasz pan me zasady. Ośmielam się zapytać pana, 
kto w Radzie miejskiej pierwszy jak nie ja, gło- 
sował za równouprawnieniem żydów wtedy gdy z całej 
Rady tylko czterech było za równouprawnieniem ? 
A zresztą czyż kto w teraźuiejszych czasach śmiał- 
by pomyśleć synom wspólnej Ojczyzny zaprzeczać 
praw obywatelskich, dlatego tylko, że są mojże- 
szowego wyznania ? Jest t) nawet niemożliwe do 
wykonania 

Przeciągłe brawa. Pan Jolles zadowolony od- 
powiedzią, siada na swem iniejscu. 

Dr. Smolka. Szanowuy kandydat powiedział, 
że położenie nasze, różne jest od Czechów. Ja tak 
nie myślę. Czesi przez swą opozycję tyle dokonali, 
że lada chwila, ministerstwo Giskry albo upaść, 
albo wszystkim ich żądaniom zadość uczynić po- 
winno, chociaż - - proszę to pamiętać — w króle- 
stwie św. Wacława pewna część tylko, a nie całe 
Czechy, wstrzymała się od obesłania Rady państwa. 
Abstynencja Czechów doprowadziła już do tego, że 
kwestja czeska poczytywaną jest obecnie jako kwe- 
stja europejska. 

Wild. Kwestja Polski jest od 100 lat euro- 
pejską — a czyż wiele ztąd nam przyszło ?! Prawda 
że pewna frakcja z Czech zasiada w rajchsracie, ale 
reszta to naród cały, jak to powiedziałem, jedno- 
lity, silny, stanowiący żelazną całość. Nas więcej — 
aleśmy rozbici. Nie zapominajmy o Rusinach, o wło- 
ścianach. Naród powinien tak postępować, jak mu na 
to jego wlaściwe okoliczności pozwalają. Czesi a- 
pelowali do Moskwy. Czy to było pięknie, czy nie; 
czy dla zastraszenia tylko Niemców, czy z innych 
pobudek — w to nie wchodzę; ale to pewna, że 
mogli to uczynić bez narażenia się na natychmia- 
stowe niebezpieczeństwo, Moskwa albowiem daleko 
od nich, nie tak jak od nas, którzy mamy tuż pod 
bokiem tę miłą sąsiadkę. Czyż i w tym względzie 
powinniśmy naśladować Czechów ? Spróbujmy — a 
świst bata jutro usłyszymy. Inna jest nasza, a 
inna Czech pozycja. Inna jest więc dla nich, a in- 
na dla nas droga. Idźmy drogą rezolucji — a wy- 
walczym wiele. Odrazu przez bezwzględną opozy- 
cję, czyż zdołamy nagle zmienić sytuację na lepsze ? 
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zaproszenie, 
kach, które pozwalało panu Z. przyjść i złożyć wy- 


Historja takicn skoków nie zna. Pracujmy we- 
wnątrz, szerzmy oświatę. z powagą i energią walcz- 
my przeciw Niemcom. — Oto nasza droga. (Bra- 
wa i oklaski.) 

Dr. Smolka Odpowiedź taka, zupełnie mnie 
nie zadawalnia. Bo choćby żądania, zawarte w re- 
zolucji udało się nam szczęśliwie uzyskać — to 
czyż w drodze administracyjnej, w danej chwili, nie 
odebranoby nam nazad wszystkiego? Nie tak, są- 
dzę, o punkta rezolucji dbać nam należy, jak o 
przemianę ustroju państwowego. Gdybyśmy zdołali 
zmienić cały ustrój prawno-polityczny państwa, to 
byśmy byli pewniejsi utrzymać to co byłoby nam 
dane. Pam Wild powiada, że nie zna skoków w 
historji. A Węgrzy? Toż to skok jedyny — który 
nam przykładem służyć może. 28. sierpnia 1861 
zaklinałem Wegrów aby nie obsyłali Rady państwa. 
Węgrzy nie wiedzieli co począć, wahali się. Nare- 
szcie usłuchali — i zostali w domu. Za to wten- 
czas chciano mi wytoczyć proces o zdradę stanu; 
ale jakoś do tego nie przyszło — a Węgrzy do- 
brze wyszli na swej opozycji. Powiadam więc; w 
naszyin interesie leży zmienić prawnopolityczny 
stosunek w jakim zostajemy do państwa a wten- 
czas Odrazu, i to więcej jak punkta rezolucji, wszy- 
stko pozyskamy co nam jest potrzebne. Ażeby zaś 
zmienić ten stosunek — to nie droga do rajchsra- 
tu jest na to skuteczną. (Brawo.) 

Wild. Zdaje mi się, że szanowny interpelant 
zapomina © różnicy okoliczności, w jakich my i 

ęgrzy zostawaliśmy i zostajemy. A. zresztą nie 
tyle opozycja Węgrów co Kóniggratz im dopomógł. 
Szanowny interpelaut myśli, że ze zmianą ustroju 
prawno-politycznego w państwie bylibyśmy bezpie- 
czniejsi i pewniejsi zatrzymania tego co zdobędzie- 
my. Bardzo to być może — lecz mnie się zdaje, 
że jakiby niebył ustrój, to bagnet wszystko znaczy. 
Gdy Niemcy poczują się na siłach, to i ustrój po 
swojemu znów przemienią, i co dali odbiorą, jeżeli 
my nie będziemy mieli siły temu się oprzeć. Nie 
mamy wyrobionej takiej siły wewnętrznej, nie ma- 
my takiej bardzo znacznej liczby mężów stanu jak 
Węgrzy. Pozostaliśmy w tyle za niemi i porówny- 
wać się nie możemy. Ot np. gdy przyszło stawić 
kandydatów z stołecznego miasta Lwowa, postawio- 
no mnie, nie zajmującego sie specjalnie tym za- 
wodem. 

Dr. Smolka. Jakkolwiek przekonań naszych 
zupełnie pogodzić nie możemy, śmiało jednak zale- 
cić mogę szanownym wyborcom aby głosowali na 
wielce szanownego p. Wilda. (Brawa.) 

Zaak. Stau mieszczański uie jest reprezen- 
towany w sejmie. Pytam wiec jak szanowny p. 
Wild zostawszy posłem, będzie się zapatrywał na 
interesa mieszczan Lwowa? Dużo krzywd ponosimy; 
dość wspomnieć podatek od nowo budujących się 
domów, ustawę przemysłową, tak niedokładną i 
zgubną. 3 

Wild. Pan Zaak, kolega mój w radzie miej- 
skiej od lat 7. miał porę przekonać się, jakim był- 
bym w tym względzie, zająwszy krzesło w sejmie. 
Zdaje mi się, że byłem dość dbały o interesa mie- 
szczan, jeśli jeszcze o jakim osobnym stanie mie- 
szańskiu! mowa. Gdy wywalczymy rezolucję, to 
wspomniane sprawy należeć będą do sejmu, a za- 
tem ułożymy je jak można najlepiej. (Brawo), I 
dędać tutaj nie zawadzi, że pierwszym przedmio- 
tem tych starań, byłoby rozszerzenie ordynacji wy- 
borczej, (Brawo) ażeby żywioł miejski miał więcej 
reprezentantów w sejmie. 

Benoni. Czy stan mieszczański uważasz p. 
za stan odrębny, i jakie stanowisko zamierzasz pan 
zająć wobec zgody z Rusinami ? 

, Wild. Nie znam stauów w narodzie. Jeden 
jest tylko staa — bądźmy wszyscy równi obywa- 
tele. Co do Rusinów, najmocniej pragnę z nimi 
zgody. Lecz sądzę, że to kwestja długiego czasu. 
Część z inteligencji nam przeciwna, a lud ciemny 
daje się łatwo obałamucić złośliwym intrygantom. 
Nie wywołujmy bardzo tej kwestji rusińskiej — 
aby jej nierozdrażnić natarczywością przedwczesną. 

Dążmy do zgody przez oświatę, pracujmy nad 
oświatą, bądźmy cierpliwi. (Brawo i oklaski). 

Niemczynowski. Wrazie wznowienia re- 
zolucji, jak długo pan Wild zamyśla siedzieć w Wie- 
dniu. 

Wild. Tak długo, jak długo na to goduość 
narodowa będzie pozwalała. Jeśli uzyskamy, jestem 
za pozostaniem ; jeśli Niemcy odciągać się i lekce- 
ważyć nas będą — to delegacja powinna Radę pań- 
stwa opuścić. 

Brawa i grzmot oklasków. P. Wild kłania się 
i schodzi z trybuny. Dr. Smolka przeciąga rękę i 
ściska dłoń Wilda serdecznie. 

Potem dr. Maciejowski zrzeka się swej 
kandydatury, bo już w skutek porozumienia rezolu- 
cjonistów i demokratów zgodzono się na trzech 
wyżej wzmiankowauych. Winszuje też zgromadze- 
niu i wzywa do wytrwania w zgodzie, bo tym spo- 
sobem najłatwiej zwalczyć ministerjaluych. (Brawo). 

Po dr. Maciejowskim, wystąpił pan Karol 
Groman, redaktor Dziennika Lwowskiego i w 
krótkich słowach zrzeka się kandydatury. 

Po wyczerpaniu nazwisk zaproszonych kandy- 
datów, rozpoczęła się zajmująca nadzwyczaj AlE 
© kaudydaturę dr. Ziemiałkowskiego. Komitet 
przedwyborczy nie zaprosił go specjalnie, ale wy- 
stosował zato ogólne do wszystkich kandydatów 
umieszczone we wszystkich dzienni- 


znanie swojej wiary politycznej. Pomimo tego pan 
Z. nie przyszedł osobiście, ale podniósł jego kan- 
dydaturę p. dr. Hónigsmann. W mowie pełnej 
dowcipu, a często ironii i szyderstwa powstawał on 
przeciw kandydatom obu stronnictw opozycyjnych 
i polecał Pana Ziemiałkowskiego, przyczem zgro- 
madzenie często mu przerywało a prezydujący dla 
nieprzyzwoitego wyrażenia nawet do porządku przy- 
wołać go musiał. 

Mowa ta wywołała w szranki dr. L. Wol- 
skiego, który w improwizowanej całogodzinnej 
mowie odpierał wywody dr Hónigsmana, bronił o- 
pozycji i wykazywał zgubność polityki dr. Zie- 
miałkowskiego. Mowę tę przerywały niekiedy wy- 
buchy dr. Hónigsmanna, rabina Lówensteina i dr. 
Hofmana; towarzyszyły jej zaś przy wszystkich 


RE ustępach rzęsiste, długo trwające 0- 
klaski. O 
Śników podamy jutro, zwłaszcza, że 
ają wyraz całej sytuacji. 


szerniejsze sprawozdanie z mów obu za- 
mowy ta 


Różni məwcy dobijali się jeszcze głosu, ale 
pora była spóźniona, prezes zgromadzenie odroczył 
i wyborcy poczęli się rozchodzić, Nie w smak to 
jednak było rabinowi, p. Lówensteinowi. Nie- 
cierpliwi} się on już od chwili interpelacji p. Jol- 
lesa, a rozdrażnienie jego doszło do najwyższego 
stopnia, gdy p. Wolski odwołał się do obecnych 
w Sali świadków izraelickiego wyznania, (z których 
jednego po nazwisku wymienił), na dowód, że krą- 
ży między częścią żydowską pogłoska, iż sejm 
mógłby po uzyskaniu autonomii cofnąć lub zakwe- 
stjonować swobody, przez żydów uzyskane. Wido- 
czną było rzeczą, że p. Lówenstein wziął do siebie 
szerzenia takich pogłosek, według przysłowia o 
stole i o nożycach. Rwał się on do głosu i do- 
rwał się nakoniec po zamknięciu posiedzenia i po 
oddaleniu się prezesa i największej części zgroma- 
dzonych. Wstąpiwszy na mownicę rozpoczął filipi- 
kę niesłychanie namiętną, w niektórych nawet u- 
stępach pełną impeitynencyj dla wyborców, będą- 
cych iunego zdania, którym po prostu bez ogró- 
dek na drzwi wskazywał. Dzięki temu rozdrażnie- 
niu wyszło szydło z worka i odkryła się tajemni- 
ca agitacji między izraelitami lwowskimi, b» oto 
co się stało, a na co zwracamy niniejszem całą u- 
wagę naszych czytelników. 

Oto w niemieckiej przemowie, skierowanej głó- 
wnie do kilkunastu żydów między wyborcami w 
sali jeszcze się znajdujących, uderzył p. rabin L6- 
wenstein z całą gwałtownością na p. Jollesa, 
zarzucając inu między innemi, że działa w duchu 
anti-żydowskim (Sie haben anti-judisch ge- 
handelt). Jeśli Pan (woła) i dalej jeszcze 
będziesz tak postępywał, to wyklu- 
czymy pana zgminy!* (Wenn Sie so weiter 
treiben, so schliessen wir Sie von der Gemeinde aus!) 

, Powstaje na to ogromuy hałas. Słychać okrzy- 
ki: „Ha, cóż to za terroryzm! to piękni zwolenni- 
cy wolności! To piękne wybory pod takim naci- 
skiem! Patrzcie, to zwolennicy dr. Ziemiałkow- 
skiego !* Pan Hónigsman przeciska się do rabina i 
woła: „Um Gotteswillen, Herr Habbiner, was machen 
Sie ? hóren Sie doch auf !* Inni żydzi wołają: „Aber 
Sie kompromittiren uns! Sie schaden unserer Sache ! 

Na to p. Lówenstein na chwilę chowa rogi i 
peroruje dalej, oświadczając przy końcu, że wszy- 
scy Żydzi jak jeden maż będą głosować za panem 
Ziemiałkowskim. (Dr. Karcz: Nie wszyscy; ja 
pierwszy nie będę za nim głosował! P, Lów en- 
stein: Ha, wtedy nie należysz pan do gminy ! 
(Ha, dann gekóren Sie nicht zur Gemeinde!) Nowe 
okrzyki oburzenia, nowe wołania: To terroryzm! 
to takiemi walczą środkami ! 

Nakoniec dobija się głosu p. Jolles (kuśnierz). 
Blady, głosem drzącym od wzruszenia, oświadcza, 
Że będzie mówił po niemiecku, bo mówi głównie 
do obecnych żydów, w których obliczu rabin chce 
go zgubić. Nigdy nie działałem — powiada — 
w duchu anti-żydowskim, działam tak, jak mi ka- 
że przekonanie. Ponieważ jednak rzeczy tak dale- 
ko zaszły, przeto oświadczam, że z obu komi- 
tetów występuję. (Dowiadujemy się właśnie, 
że p. Jolles dziś także w ściślejszym komitecie 
oświadczył, że chcąc uniknąć wykluczenia z gminy, 
przy wyborach nie będzie głosował! A trzeba 
wiedzieć, że p. Jolles ma cywilną odwagę wypró- 
bowaną po wiele razy, a w szczególności w czasie 
wyborów z r. 1865, przy których mimo  fanaty- 
cznych gróźb, agitował przeciw dr. Rodakowskie- 
inu. Teraz i on się zachwiał; z taką bowiem in- 
tenzywnością występuje wyznaniowy teroryzm). 

Oto rezultat wczorajszego zgromadzenia, re- 
zultat niewątpliwie bardzo ważny. Dziś już mówiło 
nam kilku znakomitszych izraelitów, sprzyjających 
dotąd gorąco dr. Ziemiałkowskiemn, że wobec ta- 
kiego postępowania starszyzny Żydowskiej, usu- 
ną się od wyborów dla ratowania swego ho- 
noru. 


Kronika. 


— Dziś, w poniedziałek dnia 18. b. m. o godzinie 
Gej wieczorem odbędzie się w sali ratnszowej walne zgra- 
madzenie komitetu obszerniejszego przedwybor- 
czego, we wtorek zaś d. 19. b. m. o godzinie Gej wie- 
czorem również w sali ratuszowej odbędzie się walne 
zgromadzenie wyborców miasta Lwowa. 

Fr. Bałutowski, 
przewodniczący. 

— Walne zgromadzenie towarzystwa demokra- 
tycznego odbyło się wczoraj między 12. a 2. po południu 
w sali na Strzelnicy. Prezydujący dr. Sm olka, sekretarze 
PP.: Romanowicz iBerezowski Po odczytaniu 
protokołu z ostatniego posiedzenia, który był jednogłośnie 
przyjęty, komisja z 5 członków (Romanowicz, dr. Semilskią 
Piątkowski, Jasiński i Jolles) wysadzona do traktowania 
z rezolucjonistami, przedstawia, że stanęła ugoda, aby fo- 
rytować na posłów następnjących obywateli: dr. Czemeryń- 
skiego, Wilda i Jasińskiego Aleks. notarjusza, i pyta 
zgromadzenie czy się z tem zgadza ? 

Panowie Groman, Łubiński, Popiel i Skerl przeciwni 
są rezultatowi komisji pięciu i zarzucają, iż zdradziła zau- 
fanie w niej położone. Pan Iskrzycki wraca do wczoraj- 
saego swego tematu; w długiej mowie pojąć nie chce jak 
można było paktować z rezmołucjonistami, z pominięciem 
dr. Ziamiałkowskiego. Pan Medwecki wnosi, by zamiast p. 
Jasińskiego Aleksandra, postawić pana Alfreda Młockiego. 
Prezydujący dr. Smolka.powiada, że wisónie widział się co 
tylko z p. Młockim, któzy jak zawsze gorliwy do usług 
ojczyzny, pomiino słąbego zdrowia, gotów jest przyjąć man- 
dat, jeśli nie będzie innego środka zapobieżenia złemu, t.j. 
zapobieżenia, aby ministerjalni nie dostali się do krzeseł. 
Gzłonkowie komisji 5ciu, szczególnie pan Romanowicz, 
wsparci głosem przez Grota, wymownie bronią swe- 
go postępowania i dowodzą, Że zasady towarzystwa de- 
mokzażycznego najmniejszego szwanku nie poniosły z przy- 
czyny dokonanego kompromisu. 

Nareszcie wniosek, by przyjąć uchwałę takowego, sna- 
czną większością zostaje przyjęty i zgromadzenie się roz- 
chodzi. 


A 


18. Posiedzenie sejmowe. 


_ Początek po pół do 11. godz. Protokół przy- 
jeto. Odezytano spis nowo wniesionych petyoyi, 
między któremi znajduje się petycja dyrekcji za- 
kładu ślepych we Lwowie o podwyższenie subwen- 
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„yera odesłano petycję Mzeszowa o urządzenie tam 


cji, — Krakowa o pozostawienia starosfwa górni- 
czego tamże, inne o zniesieniu Rady powiatowej, 
o uwolnienie od podatku spadkgwego, które przy- 
dziełono do odpowiednich komisy), y 
Odczytano pismo Adama P$łtockiego o Sdnio- 
wy urlop, i o wybór członków ga jeg$ miejsce do 
komisji edukacyjnej i narodowościowej. Urlop u- 
dzielono, wybór odbędzie się na; końcu posiedzenia. 
Odczytano dwie interpelacje. Na pierwszą, 


kę do §. 3. 


kolnej ma moc i cechę ustawy, i jako taka i? Horn opozycję, ażeby porzuciła teren negacyjny i 
rzez Radę państwa uznaną została. 
Ławrowski zarzuca, iż Rada szkolna po- 
stępuje sobie jako najwyższa instancja, co ją czyni 
niepopularna, i w tym duchu zapowiada popraw- 


Zyblikiewicz stwierdza, iż w Radzie pań- 
i stwa nie atakowano mocy ustawy, lecz tylko ge- 
|nezy regulatywy, że delegacji udało się zachować 
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18. Października 1869. 


Turynu, 
przeszła np pole reform pozytywnych. 

Na pęsiedzeniu Rady miejskiej w Pradze od- 
czytano pismo dr. Klaudege, w którem tenże Zrze- 
ka się wyboru na burmistrza. W tym tygodniu 
odbędzie się wybór ponowny. 

Według urzędowej pragskiej Abendblatt, hrabia 
Beust i Taaffe mieli dziś przybyć znów do Pragi, 
Horbst tymcząsem wraca do Wiednia. 


Rady ministrów, rozwiązania parlamentu. 


godz. 1. min. 5 popołudniu. 
Wiedeń. 


aby naradzić się z bawiącym tam 
królem co do postanowień zapadłych na radzie 
ministrów. Opinione pisze, że Ferraris, wziął 
dymisję, ponieważ nie zgadza się z uchwałą 
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Akcje kredytowewęg. 255.50. Akcje banka 


Majera, do Wydziału krajowego, w sprawie budo- | jej cechę autonomiczną i zaprzecza jakoby jej ofia- W kołach dyplomatycznych paryzkich Sądzą, | gmolo-austr. 244—, A: te a : : 
wy mostu na Dunajcu, odpogiada Gross, że wła- | rowano, a ona nie chciała przyjąć jakiegoś odrębne- | że książę Mettegnich w skutek swego pojedynku dwika 249.75. Kolei nało Trod ais AO oR 
ściciel Szczawnicy, Szalaj, pozostaje w swojemj go stanu w tym względzie. nie może nadal ;zajmować stanowiska ambasadora | dniowa 202 0a ey alfóldzka R Kolej państwowa 
; BZECA -F f a z 3 TAE i ier- á n iski m owsko - czerniowiecka —.—, ləj . 
prawie przedsiębiorstwa, if że po rożpatrze Czerkawski wykazuje nieuzasadnione twier- | na dworzè tuileryjskim. półmaWah, | w Kolei P inbus moż Kolej Made 


niu planów i 
przeszkód technicznych, bud 
rozpoczętą zostanie. Na drágą Zaś, ks. Halki, doż 
komisarza rządowego w spfźwie likwidacji i zaspo 
kojenia należytości gmin z% powodu budowy dróg 
tarnopolsko-podwołoszyckiej i innych, — odpowi 
nże na najbiiższem posiedzeniu. 

Do komisji rewidentów wybrano ks. Rybar 
skiego. 

Na propozycję Gnieńosza, a na wniosek 1 


kosztorysów, oraz i usunięciu?] dzenie Ławrowskiego. 
a z przyszłą wiosną 


lono. 


biora głos. ©sa%3/ A 
i A 


żej teoretyczno-praktysznej szkoły położnic, z ko- |» 


misji edukacyjnej dy budżetowej z poleceniem po- 
rozumienia sję z pierwszą w krótkiej drodze. 

Z porządku /dziennego następuje ciąg dalszy 
rozpraw nad ustawą o Radzie szkolnej. W miej- 
sce Adama Potockiego sprawozdawcą Mayer , za- 
powiada, if komisja w miejsce ustępów drugich 
$$. 3., 44 i5., ułożyła osobny $. 3. i 
W otwartej rozprawie nad $. 1. zabiera głos 
Chrzanowski, który wykazuje, iż rę j dy 


Z Tryestu donosi 
Hartung do Dal 
wstańcy 
eei Ernesta. 


Z NAFTE 2 
niezapalog, całkiem czysta dostanie 


taniej 


jak w sklepach naftowych drobiazgowo kn- 

pnjąc. — Kto w mojej fabryce naprzeciw 

św. Łazarza od razu aajmniej ćwierć cetna- 

ra kupi. Stosowne naczynie za małą kaucją 

wypożyczam. 3072 4-9 
Piotr Miączyński 

fabrykant nafty we Lwowie. 


Wiedeński 


PLASTER DOMOWY 


najlepszy i najsławniejszy w świecie 
Bey Pa alkie rodzaje. wrzodów, rany 
od ukłócis. oparzenia i cięcia, ostabio- 
ne piersi, kostne choroby dzieci, nawet 
szkrofuły; skuteczoie przytem używa Big 
na odciski i odmrożenia. Plaster ten, Z 
powodn swej pożyteczności powiu:cD 
znsjdować się w każdym domu. 
Jedynie i wyłącznie otrzymać mo- 
żna prawdziwy w aptece pod srebr- 
nym orłem Zygmunta Ruckera we 
Lwowie, dokąd ra: zą4 się zgłosić wszy- 
scy pp. aptekarze i odprzedsjący, Życzą- 
cy sobie urządzić filialne składy tego 
artykułu. 3065 10—15 


Cena za sztukę 30 cnt. w. a. 


Suchoty płucowe 


leczą się sposobem naturalnym bez użycia 


koniczynę podłng dr. Bernardiego, 
Pługi anglo-amerykańskie 


Patentowane kotły bezpieczeństwa 


Papa Gl za 


w idnom i rzyjemnem miasteczka '/, mili 
ed kołei po ożona niosąca rocznie 6iV zir. 
dochodu brntto jest pod bardzo korzystne- 
mi warunkami do zamiany, za podobną lub 
nawet z mniejszemi duohodami połączoną. 
Bliższą wiadomość ndziela się na listy prze- 
słane N. W. 640 post. restante Wieliczka. 


Owczarnia zarodowa 


w” Elujoxu 3161 2—3 
pod Rawą Ruską 


G'A ma do sprzedania kil- 


kanaście baranów dwu- 
Siedlisk, bonitowanych przez Wo 


letnich, pochodzenia z 


Possinger, komisarz rządowy, potwierdza, 
iż Rada szkolna opiera się na najwyższem posta- 
nowieniu i wyraża, że z apelacją w sprawach Ra- 
dy szkolnej droga otwarta do ministerstwa. 

Po przemówieniu sprawozdawcy $. 1. uchwa- 


Następuje rozprawa nad „4j 


Ostatnie wiadomyści: 


tele . 16. bm.: 
siaj wyszło ztąd 400 ly 


la uzupełnienia pułku 
fi”  Obiegają 
i pułkownika i adjutanta pułku arcy- 


W Honie i N. fr. Lloydsie wzywają Jokai i 


Garreta siewniki rzędowe, 


Á, Victoria-Drill Schneitlera et Andrćego w Berlińie — Carowa 
PY e. k. uprzyw. siewniki du buraków, na 3, £ lub 6 rzędów — Smytha 
=> siewniki szerokorzutowe z systemem łyżkowym — Siewniki na 


Przetrząsacze do siana i grabie kopne 
Przyrządy do pługów parowych i bron 


zaleca i utrzymuje na składzie fabryka machin rolniczych 


JULIUSZA. CAROW A, Smichów 24 w Pradze. 
Reprezentacja dla Galicji u J. Borgenichta w Tarnowie. 
SG" Cenniki gratis i franko. TRA 


Z Paryża dogoszą, że p. Rouher dnia 15. bm. 
był powtórnie powpłany do Compiógne, dokąd gie 
też udał. i i 

Dziś miał wyjść w Paryżu manjfeet lewicy. 

Berlińska Hórseń Ztg. donogj+-*ć minister finan- 
sów pruski, baron væn dęp-ffaydt jest stale zdecy- 
dowany do ustąpienjaęqóśli sejm odrzuci jego przed- 


m-—. Kolej węg. wschodnia —.—. 
indemnizacyjne —.—. Losy 1864 r. 116.50. 
ska —,—, Usposobienie mdte. 


Galicyjskie obligac, 


Pociągi 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 
p t Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 
2. Pietruski za- 
W.OWLYŻ mód 
sc AnD Kay / 


o 
do Brod. i Złoc. o » 


Dzi- Madryt d.18. października. Posie- 
dzenia Kortezów (sejmu) zdgieszono. Termin 


. i 3 zamcze. (Podług zegaru lwowskiego.) 
ponownego rozpoczęcia posiedzêķ nieoznaczony. 


ogłoski, że po- : 
pog P Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano. 


U 


Najnowsze materje wełniane 


na ubrania męzkie, to jest na surduty i spodnie, 
sztuczki na kamizelki pluszowe, aksamitne, jedwabne i wel- 
niane, pledy, szałe wełniane i szaliki jedwabne, najmo- 
dniejsze materje z fabyk zagranicznych na płaszeze i pale- 
toty damskie, flanelki kolorowe na suknie damskie, 
kołdry i kapy wełniane, dywany angielskie, dywaniki 
na łokcie i inne różne wełniane towary po najumiarko- 
375 wańszych miernych cenach poleca 6—6 


Magazyn sukna i towaráw wełnianych modnych 


Pietroscha i Schneidera 


we Lwowie przy placu Katedralnym w domu p. Saara, l. 29, 


| ze słynnej fabryki J. i F. Howarda 
| w Bedford 


3002 23—43 


doni Alwigytorzy i <A 
jenaci wW zawodsie asekuracyjnym 
gą poszukiwani tak dla miasta Lwowa 
jakoteż i prowincji ze strony Zakła- 
dów aseknracyjnych, operujących w 
gałęziach nbezpieczeń pa życie i prze- 

ciw szkodom oguiowym, Warunki dla zgła- 
szająoych się 89 nadzwyczaj korzystne, 
gdyż nietylko zwykłe prowizje, lecz oraz 
i stałe roczne płace mogą być zapewnione. 
. Zyczący sobie wejść w mniemany tu 
ukiad zechcą się zgłaszać w biurze Jene- 
ralnej Ajoncji u 3151 2—3 


Jakóba Schorr 


Lwów, piso Mazjacki nr. 361 
w dom" g, Wieczyńskiego. 


Gunlix=unza iiRoeony”j ma. 


lokarstw wewnętrznych. Zgłosić się do 


dr. H. Rottmann w Aschaffenburgu nad 
3110 2—4 


Menem. (Frauko obustronnie.) 


SYRO! 


45 złr. i 1 złr. na stajnię. 
Ludwika Marka 
SKŁAD FORTEPIANÓW 


Pismo polityczne, wychodzi we Lwowie od dnia 
15. Września trzy razy tygodniowo: we W tor- 
ki, Czwartki i Soboty o godzinie 3 po południu. 


Środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od lat ZOstn z pomyślnym 
akotkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy nieżyt, grypy, kaszle, ko- 
klusz, słabości gardła, katary, zapalenie piersi, jak również kanalu urynowego 
i pęcherza. P 3129 2—16 

zk Skład główny u pana Blayn. aptekarza w Paryżu, ulica dn Marche St. Honore, 7; 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego. 


ierwsza nagrodą 


jPierwsza nagroda 
medal srebrny 
EA 


medal złot 
przez Wys. ceg. król. rząd wyłącznie uprzywilejowane 
„gi lokrotnie wypróbowane i jedynie niezawodne 


PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA 


do drzwi i wp iC, 
które w skutek swojej nieprześcignionej doskonałości tudzież w uznaniu wyśmie- 
nitych swoich praymiotów i taniości cen przy iegorocznej powszechnej niemiec- 
giej wystawie nrtystyczno-przemysłowej w Wittenbergu, otrzymały pierwszą na- 
grodę, medal złoty, a na ostatniej wystąwie wiedeńskiej niemniej pierwszą na- 
grode, medki srebrny. 4 
Te przymykadła na przeciąg powietrza zrobione sg Z bawełny, polakiero- 
wane na biało. brunatno-czerwono i w kolorze dębowym. Każdy może je podług 
mojej jnstrukcj! przytwierdzić U okien lub drzwi, tak że otwieraniu i za- 
mykaniu takowych bynajmniej nie przeszkadzają. = 
Cena wałka do okien 4 cnt. za łokieć, wałka zaś do drzwi 6 i 10 cnt. 
za łokieć. Zaopatrzenie jedmego okna średnich rozmiarów OBIE pawie- 
i 50 cent. W é = 
ai ido sienia z prowincji w w:elkich i drobnych ilušciacb, spełniają się jak 
nojrychiej, a do każdej przesyłki dołącza sie drukowana instrukcja. 
W Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w skladzie fabrycznym, 


J. Po 1 
KURANIN Największa oszczę 
dność drzewa. 


sidr właściciel przywileju i fabry kart. 
zaziębieniow. 
(A 


z FRAY-BENTOS (Ameryka Południowa.) 
SPÓŁKA LIEBIGA EXTRAKTU MIĘSNEGO, LONDYN. 


gospodarstw domowych. 
odwartu mięsnego DA !, 


Ochrona przeciw 


Wielka oszczędnosc dla 

Natychmiastowe sporządzanie mocnego J 

woauju ż takowym z mięs8 świeżceo. — Przyrządzoja t rt i z 
wzmocnienie osłabionych t chorych. 


Dwa złote medale, Paryż 1867; złoty medal Havra 1868. 


* s z : żdym słoik e A 
Dla uniknięcia sfałszowania należy nważać, że na ka u znajdować si 
powinno  zaświsdczenie z podpis”m pp. profesorów barona J. von Liebieg i dr, Musa 


+ część ceny w poró- 
OP, 89Rów, jarzyn itd. 


von Pettenkofer. z 8012 6—16 
f. , 
Detdliczn e ceny dla całej Austrii. „kody 
i | ang. wazi słuik 14 ft. 1 stoik Y, ft. ang. * Rog. 
4 RUAT 3 zir. noi TER 30 ent. 92 cnt. w. a. 


3 złr. 80 cnt. p „A 
Otrzymać można w znaczni:jszych handlach i aptekach. 


Sklad hurtowny dla odprzedających z rabatem stosownie do iluści u korespon- 


dentów Towarzystwa. w 
Joseph Voigt et Comp. in Wien. Kloger et Sohn in Wien 
sum „Schwarzen Hnnd* am Hohen Markt Nr. 1. Schottengnese Nr. 1: 


| 
Karsšnickicgo po cenach od 20 — 


Eren u rnm ern ta WwW yI Ioni £ 


przy ulicy Szerokiej pod l. 10%, 


+  ,  , poleca w miejscu pocztą. 
na jwiększy wybór | Od dnia 15. września do końca roku 1869 2 zł. 35 et. 2 zł. 90 ct. 
aż ; "e 
alejszyche= których duakonalóść | traoin || of IB; do końca marca 1870 4 „ 35 „ 5 „80, 
właściciel aga u osobitaje rozpoznał i daje rocznie NONE 9 » 60 A 
wszelką możliwą gwarancję. ćwierćrocznie 2 „n — „ 2 a 40, 
PIANINA. półrocznie 4 „ — „ 4 „80, 


berlińskie i francazkie, 
palisandrowe, bardzo eleganckie, równające 
się w sile tonu i trwałości najlepszym 
fortepianom. 
Ceny najumiarkowańsze. 

Rsbat z cen fabrycznych podług orygi- 
nalnych cenników, 3059 6—? 

Wypożyczalnia fortepianów. 


Dla Prus i Rzeszy niemieckiej: ćwierórocznie 2 talary 5 sgr. 


UWEE' Prenumerować można na wszystkich pocztach: we LWO- 
WIE w księgarni SĘYFARTA i CZAJKOWSKIEGO, licz- 
ba 50, Rynek główny — w KRAKOWIE w Księgarni 
W. JAWORSKIEGO. 3149 3-3 


w r. 1855. 


nagrody na paryzkiej wysta- 
wie światła 


Wyszczególnione medalem 
tuozpiamys etmMopózin 
kuosyso tyseu Ezsfatru zsa 
euozjjedo oyzoajapnd opzey 


m F 


EF- Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. - -pp 
Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przezemnie wyrabianych proszków Seidlickich * każdy papierek jedną dozę zawwrający, dla rozróżniania 
od podobnych innych wyrobów opatrzonym jest moją marką ochrony. i 

Cena jednego oryginalnego pudelka i złr. wraz z opisem w różnych językach. 

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozwśitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, Go 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrja"kiego nadsyłane poświadesenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezaltstem 
dają się one zastosować w leczenin zamulenia i zatkania ciała,i niestrawności i zgadze. dalej w kurczach, cierpieniacii nerek, nerwowym 
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hysterj , hypochoadrji, skłonności do wymiotów i t. p. 

Skład tego proszku rada A 
we Irwyowie apt. P. Mikolasch, A. Berliuer, Z. Rueker, Kleina Wwa. K. Schubuth, F- W. Królikowski, J. Pipes, 

w Białej Keler apt. i J.Berger.| w Kaliszu F. Hildebrand, |w Podgórzu 5. Schlesinger, w Suczawie E Botczat, 
„a Brzeżanach B. Fadenhecbt, „ Krakowie dr. Sawiczewski ap.| „ Przemyślu Gasidetschka, » Tarnopolu A. Morawe?k, 


„ Brodach F. Gomuliński. _ PE 3 M. Jawornicki. r ; E. Maohalski, „ Tarnowie W. T. A. Wislo- 
n Chodorowie Z. J. Krynicki, | « P Józef Jahn, „ Rzeszowie J. Sohaiter i sp., górski, 
„ Czerniowcach J. Różański, U J Józef Trauczyśski,| „ Samborze Kriegseisen, » Wadowicach F. Foltin, 

1g. Schnirch, | „ Nowym Sączu Kosterkiowi-| „ Stanisławowie Stecher v. Se-| „ Zaleszczykach J. Kodrębski, 


„ Zloezowle O. Eadonhecht, 


a n 
„ Husiatynie A. Sadtlberger, | 
„ Zólłkwi Jai. Nabiik. 


czowa wdowa, benetz, 
„ Kaliszu J. Pachalski, | 


» Nowym Targu C. Lauer, „ Stryju K, Krzyżanowski, 
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej, 


najozystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i pł Sk 
butach i słabości Rachitis. Leczy najzastarzalsze cierpienia pe aryana t reumatyczne, również jak i chroniczne Wyrzuty Fo + 
kie 


Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wazyst innych olejów, rybich nie zawiera żadnych jakichkolwiek ch . 
e! i, analduje sie wa; ci w tym samym skutecznym stanie jak go natnra wydala. - emieznych do 
a fiaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrąbianegoz opatrzona jest moją marką ochrąniaj vdp 
3 Cena całej butelki 1 słr. 80 cnt. — pół butelki 1 zir. Ra a. wraz s iustrukcją używania, o an 
050 18—% 


AA. MOLI, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. 


! je 
olej Nadcisaa- 


I mm 
kolejowe na głównym dworcu 


łożenia wzglę oktycia deficytu. 0 „ 5 „ 16 wieczór. 
$ š ky f 5 S do Czerniowiec o „10 3 49 rano. 
= » » 9 » 48 wieczór. 


egramy „łażety Narodowej.“ 3 Ae 00 

Pzzyż d. 18. pąździernika. Consti- | Przychodza  Kiskowa domowa o5 19, 9 ramo, 
tulionnef; zaprzecza pogłęskom o zmianie mi- »  zCzerniowies > o, 5 „24 rano. 
nisterstwa. k > z Brodów i Złoc. * o” s d p 


j 2% +5 » 0, 4 „16 wiecóór 
Pociągi kolejowe na stacji tlwowskiej Pod- 


Florencja d. 18. pażdziernika z" o, 10 „ 34 wieczór. 
pa A i „z Brod. i Złoc. y 
Menabrea, prezydent ministerstwa udał się do s pom T 


odpiaana jako jedyna właściwa spadko- 
bierczyni po śmierci mej siostry Rozalii 
Jachniewicz. wypowiadam p. Szymono- 
wi Szemelowskienzu wszelkie pełnomo- 
cnictwa | umocowania dane kiedykol- 
wiek do załatwienia j:kiegokolwiek iv- 
tetesu. Ustrzega się przeto wszystkie inte- 
resowane osoby, Aby Żadnych ezynności, 
odnoszących się do mej osoby lub mej smar- 
łej siostry Rozalii od wyżej wymienionego 
nie przyjmowały, gdyż z dniem Śmierci 
mej siostry takowe za zupełnie nieważne 
uznaję SIĘ. , 
Drohobycz 11. października 1869. 
8168 3,3 Julia Jachniewicz. 


owarzystwo  czerniowie- 
ckie pod protekcją naj- 
dostojniejszej arcyksięż- 
niczki Gizeli stojące, 
mające na celu wspieranie biednych wdów 
i sierot, po oficjalistach, ofi eracb, księżach 
nauczycielach itp. pozostałych, wyjednało 
pozwolenie na loterię fantową, której cig- 
gniecie nastąpi dnia 31. grudnia 1869. 
"Ponieważ losy tejże, kosztownie wypo- 
szżonej loterji, 1000 wygranych zawierają 
przeto w celu’ rozprzedania rozesłaliśmy 
takowe do wysokiej c. k. armii, do prze- 
świetnych urzędów, zakładów oświaty, do- 
braezyntości itp. iwypada się nam spodzie- 
wać; że wszyscy dobrodzieje ludzkości, 
przedaięwzieciu , którę w myśli godziwej 
podjęte. praez nabycie biletów loterji do 
pomnożenia fnnduszu i otarcia łez biednych 
sierot i wdów przeznaczonej, podług sił swo- 
ich dopomódz zechcą. 3165 3-3 


Na porę jesienną i zimową 
na obuwie. 


TŁUSZCZ 


rogowo-kauczukowy 
nieprzepaszczający wilgoci i konser- 
wujący skorę 
| Tłmszcz ten mający. własność zatykania 
pórów w skórze, czyni Ją ustawicznie mięk- 
kg, niełylko nieprzemakalna ale oraz nie- 
dpwpuszczającą najmniejszej wilgoci do 
wfgwnązrz, a usuwając tym Sposobem przy 
stzp powietrza i wilgoci, przydłaża trwa- 
A mi jej w trójnasób. Zaleca się Bzcze- 
gólnie Wla zapobieżenia zamoczeń nóg, gło- 
wej przyczyny katarów, zapaleń i rozli- 
cznych chorób, niemniej dla gospodarzy 
wjpskich myśliwych i t. p. 
Puszka błaszanna mniejsza 50 cent, 
większa EO Gut. Na prowinuję poczta. Opa- 
kowanie i stempel posyłkowy 15 crt. 


TŁUSZCZ ROGOWY 


Nfezrównany środek do skór, rzemieni, pa- 
uów, saorów i t. p., nadaje on tę miękkość 
i ciągłość ekórze, która zapobiega łamaniu 
i pękamiu. Niszczy i nieprzypuszcza ro- 
áşaju mólów toczących nieraz używanych 
i w składach trzymanych przedmiotów skó- 
rzanych (prócbnieniu). Skóry lakierowane 
ppcigga się z odwrotnej strony. 

Flaszka 60 ct. Kamionka (plncer) 1.20. 
| Laboratorjum chemiczne Włady- 
aława Tepy, ulica Wałowa nr. 283 m. 
we Lwowie = "" 3163 '2—6 


na dostaw płyt Trembowelskich. 

W celu zabezpieczenia rocznej d..- 
stawy (10.000) dziesięć tyaigcy sztuk 
płyt trembowelskich do chodników dla 
miasta Lwowa, tudzież potrzebnych 
ciosów z tego samego kamienia, ogła- 
Sza Się niniejszem pablicana licytacja 
zapomocą oferi pisemny h na dzień 
9. listopada 1669 od godziny 10. do 
1% przed peladniem w biórze budow- 
niczem magiyrątu Iwowskiego, 

Ilość sztůk roczńćj dostawy cho 
dnikowych płyt wynosi 10.000, z któ- 
rych połowa ma być 18/8 ealowych 
draga zaś pułowa I2/2/, albo: 12/3 
calowych, kształtu ściętej piramidy, 
której Brata strona prostokąt- 
nie i gładko bez garbów, sęków lub 
wkięslości obrobioną być ma, ścięcie 
zaś spodniej płaskiej struny w stosnn- 
do powierzchniej najwięcej *'/, cala 
różniey wynosić może. 

" Dla ułatwienia konkurencji przyj- 
mować. sigi będzie! także oferty na 
mniejszą ilość rocznej dostawy, wyno- 
szącej jednak najmniej :.000 sztuk. 
Czas. trwania kontraktowej dostawy 
nstanawia -się na irzy lat t. j. od 1. 
stycznia: 1870 do 31. grudnia 1872, 
gdyby jednak w razie przedłużenia 
perjodu -kontraktowego na lat sześć 
jeden lub drugi przedsiębiorca o wie- 
le korzystniejszą cenę dla miasta Lwo- 
wa podać miał, natenczas może czas 
kontraktowy na lat sześć być nstano- 
wiony; — oferenci winui zatem w o- 
fertaeh swoich przedewszystkiem po- 
dać cenę wynagrodzenia, żądanego cd 
jednej sztuki na trzyłetnią dostawę, 
zostawiając tymże d») woli podać“ za: 
razem eenę żądanego wynagrodzenia 
na sześcioletnią dostawę. 

Cena żądanego w; nagrodzenia od 
jednej sztuki płyty w powyż wymie- 
nionych rozmiarach, jakoteż od ciosów 
podług stopy ma być w ofercie sło- 
wami i liczbą wyraźnie wypisaną a 
nadto należy do oferty przy «ferowa- 
niu na całkowitą ileść rocznej dosta- 
wy jako wadjum 1000 złr. w. a. przy 
mniejszych zaś partjach 10'/, warto- 
ści oferowanej «dostawy» w gotówce 
książeczce kasy oszczędności lub pa- 
pierąch państwowych według kursu 
Przyłączyć. Później wniesione, niedo- 
ladnie stylizowane lub nieopatrzone 
e: jeane-wadjnm oferty, nie będą 
BOS „aronki lic tacyja Ti 

ĘĄ ) c a 
dugięie kentraktowe są w błórzebi 

p czem magistratu w godzinach 
urzędowych do przejrzenia. 

wduwów dnia 16, września 1869. 


aJi 


GAZETA NARODOWA z dnia 18. Października 1869. 
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R: AJ, x , i (E A 7 
So Wielki wybór obie p-pierowych 
S w nowo otworzońym handlu papierów S 
poleca a 
$ | i a 
z RUDOLF WISSWULLER : 
= przy ulicy Szerokiej pod I. 7. G 
8 Przez wieloletnia praktykę w tym zawodzie miałem wszelką >, 
% sposobsość wykształcenia sobie gustu w dękorowaniu pokojów i su- 
= fitów, przy kupnie tapetów zatem wszelkie Życzenia Szanowej P. T. S 
«= publiczności jestem w możności zadowolnić najzupełniej, nadmieniając e 
je przytem, że sprzedaję po cenach najurniarkowańszych. Ż 
4 Polecając się łaskawym względom, mam nadzieję, że licznemi zp 
$g zamówieniami zaszczycony będę. X 6-6 ŻĘ 


Doktor medycyny 


pożądanym jest w miąsieczku Ryma- 

nowie w Sanockiem — gdzie o ułat- 

wieniu pobytu Zarząd gminy na za- 

pytania fraako ware wiadomość udziela. 

Ze strony Zwierzchności gminnej. 

Rymanów d. 4. października 1869. 
Kaczorowski 


3159 2—3 burmistrz. 


è 
è 
Machiny, 
narzędzia gospodarskie i rol- 
nicze, utrzymuje na składzie i 


sprowadza po cenach fabrycz- 
„nych 3122 3—12 


ARNOLD WERNER 


we Lwowie. 


lesie pod  Brzeżanami 


znajduje się 3000 sztuk | 


GLĘDOÓW  towaro- 
wych na pniu do sprze- 
dania, — Bliższa wiadomość w 
zarządzie dóbr Stanisława hr. 
Potockiego w Raju, poczta Brze- 
żany. <4 3188 2-3 
im] cdi I a. ME 
Radikale 


Ergänzung der Zeugungskräfte 


durch deno 


Mannbarkeits-Extrakt. 


Eine aus Vegetabilica und Miuera- 
lieu (fir Schwk-hlinge, Impotenta und 
sypbii. Rekumyalescente obue unterschied 
PA Aers nnd Geschlechtes) gewonnene 
Substanz, welche die Geschlechtaschwä- 
che bekämpft, in den meisten Fällen die 
verlorenen K arsetzt und Be! on nach 
einigem Gebrauche die schrecklichen Fol- 
gen der Selbstbefleckung, Aussehweifung 
undjĄnsteckung beseitigt. 3810613 -=12 

BF Zn beziehen unter strengster 
Diskretion durch Dr Kramarkie-f, 
witz, Wien Schulerstrssse Nr. li, Flacon 
21. 6 W. nebst Gehrancbsac weisung. 


KMonuk rs. 

Z dniem 1. listopada b. r. otwartą zo- 
stanie przy dyrekcji szkoły gospo. wiejsk. 
w Dublanach POSADA PISARZA z pła- 
cą roczną w kwocie 420 zlr. w. a., wolnem 
pomieszkaniem (ojednym pobojn) i opałem. 

Do obowiązków pisarza należeć będzie 
prowadzenie rachunków zakładu i pomoe 
w kancelarji dyrckcji. 1 

Chcący uzyskać tę” posadę, winnien 
wniesć swe podanie do dyrekcji w Dubla- 
nach poczta Lwów i w tem wykazsć się: 

a) Znajomościa prowadzenia ksiąg ra- 
chunkowych według metody podwójnej. 

b) Dokładną znajomością jezyka pol- 
skiego. 

c) Wiekiem i dotychczasowem  zatru- 
dnieniem. 3164 2—3 

Dublany dnia 6. pażdziernika 1869. 


z 


Z. Strusiewicz, 
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a 
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Uwiadomienie. 


Mau Zęszczyt doni: ść Szanowny1n Człon- 
kom To.rzystwa Przyjaciół sztuk pięk- 
nych w Krakowie, że rozsył<a przeszłoro 
cznego premium Królowa nieba i ziemi, 
sprawozdacia i nowych ckcyj już sie rozpo- 
częła. Rozeyłka ta w tym roku odbywa się 
począwszy od powiatów Galicji Zachodniej. 
Panowia akcjonarjusze proszeni 3% uprzej- 
mie o zgłaszanie się po te przedmioty do 
swych panów agentów, wnosząc zarazem 
na ich ręce opłatę zą akcje nowe (5 złr. 
10 ct.) a to w celu nłatwienia im ich czyn- 
ności. 73173 2—3 

Kraków dnia 11. pażdziernika 1869 r. 

Sekretarz dyrekcji 
J. Fr. Kołosowski. 


| SSUNANNNNANNSNNNNNNNNNNKNANNNANNNNNNNNSNNNNNA 


0. M. BRAUN 


eskontuje i wypłaca wszelkie kupony, tudzież wy- 
płaca już od dnia dzisiejszego kupony od akcyj 
i obligacyj pierwszeństwa kolei lwowsko-czernio- 
wieckiej płatne 1. listopada srebrem lub bankno- 
tami, o pół procent wyżej kursu dziennego; ró 
kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju ete- 


wnież 


Kaute, przez c. k. urząd cymentniczy w Wiedniu zbadane i 


WWzagsśi decy malne 


Pis, 7O | i 
- "gą 
J ha - AgI 


waga na bydło. 


L. Buganyi i Sp. Fabrykant wag i 


| EANNAN INEEN INAR HNN NAAA 


SNNNNNNAANRAA 


ANONIM PIP PN NE PEEN ONO SLENNNINIEĆ 


salsa e 


L4 e Ld 
Uzdolniony fryzjer damski. 
Czyniąc zadość. wymaganiom Szanownych Dam postaralom sie o 
fryzjera wydoskonalonego w sztuce damskiego czesania, 
którego polecam z całą pewnością, jako zupełnie odpowiadającego, pod wzglę- 
dem mody i gustu najwybredniejszym nawet wymaganiom, 

Ceny czesania dawskiego: abonament miesięczay w domu 12 złr. 
jedno czesanie w domu jes, 
jedna lekcja czesania EM 
Upraszając o jak najliczniejsze zamówienia, zwracam Uwagę BA znAczoy 
zapas artykułów toaletowych i wszelkie wyroby z włosów, odznaczające aię 
lekkością starannem wykończeniem i cenami umiarkowanenmi. 
Polecam oraz salon fcyzjerski dla męzczyzn, w którym ku większej do- 
godności Szanownych Panów, urządziłem znaną z praktyczności 


maszynę angielska do szczotkowania włosów na głowie. 


Florjan Skulski, 
fryzjer przy ulicy Sykstuskiej pod 1. 2327, we Lowie. 


SOROONDESĘ 
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ANNNDONNM 


GUANO. 


Skład rządu peruwiańskiego 
w Niemczech. 


REY ażskieso guana zmienione są obecnie jak następaje : 
k. 133. — za 2.000 funtów brutto, wagi hamburskiej, czyli 20 cetnarów 


Ceny 
Bco. — 


PO przy kupnie 60.000 funtów lnb wyżej. 


eo. — Mk. 189. — za 2:000 funtów bratto wagi hamburskiej, czyli 20 cetnarów 


«agi cłowej przy kupnia od 2000 do 60.000 funtów. 


workach, wypłata w gotowiźnie bez uwzględnienia tary, dosypa i wszel- 
3089 2-9 


kich dodatków. 


Inne nasze warunki sprzedaży pozostają niezmienione. 
Hamburg, 23. września 1869. 


J. D. Mutzenbecher Söhne und A. J. Schön & Com. 


Ajenci panów Schutte et. Com., Lima. 


SOM 


ró- 


kta i monety. 


3138 5—9 


ONION ENOPINID M 
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ostemplowane 


3069 
2—9 
czworokątne, nieprzewyższone pod względem trwałości z jednej 
a dokładności z drugiej strony (z oślnio-letnią gwarancją), 
unoszące ciężaru: 1. 2, 3, 5. 10, 15, 20, 25, 30, 40, 50 cetnarów 
po cenie: 18, 21, 25, 35, 45, 15, 70. 8, 90, 100, 110 złr.; 
potrzebne do tego ciężarki nadzwyczajnie taoio. 


Następnie kute, wypróbowane wagi na bydło dla każdego majątku, hrowart, gqrzólni 
fabryk cukru niezbedne,dla handlarzy bydła nadzwyczaj polr=ebde (z 10-1etntą gwólzicją. 


unoszące ciężaru: 15, 20. 25, 30, 40, 50 _ cetnarów 
po cenie: 150, 170, 2:0, 250, 290, 350 złr.,  Żelaznemi poręczami i cię- 


Żarkami zaópatrzone. Bez poreczy każda waga 0 60 złr., a z drewnianemi poręczami 
o 85 złr. taniej. 


Wagi balansowe dla każdego handlu drobiazgowego nagląco potrzebne, nieprze- 
wyższone co do wykwintuego urządzenia, ścisłości i wrażliwości. 


Szalki do odejmowania dostarczamy dla każdego handłu, odpowiednio celowi, 4 pray- 
tem według wszelkich danych wskazówek (z Sletnią gwarancją), 


naoszóce ciężaru: 1, 2. 4 10, 20, 30, 40. 50, 6, 1 70 80 funtów 
- po cenie: 5, 6. 7.50, 12, 15, 18, 2), 22, 25, 27.50, 30 złr. 
Wagi pomostowe, kute, urzędownie sprawdzone, do ważenia wozów naładowanyen 
luh frachtowyeh, jednej lub więcej sztuk bydła, (z 10letaią gwarancją), 
unoszące ciężaru: 50 _ 60. 70, 80, 100, 12), 150, +00, 300 cetnarów 
y po cenie: 350 400, 455), 500, 550, 600, +650; 150, 900  złr. 
Oprócz tego wszelkie inne możebne wagi ciężarkowe. Zamówienia wykonywują się 
bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem pocztowem, 


ciężarków w Wiednia. 


Skład: Stadt, Singerstrasse Nr. 10. — Fabryka: Margarethen, Griesgasse Nr. 26, w Wiedniu. 


Gbwieszczenie. 


K Począwszy od dnia 10. b. m. wejdzie w życie taryfa 
c  zmiżona dla zboża i ziarn strączkowych przy prze- 
wozie ze stacji wył. uprzyw. kolei północnej Cesarza 
i Ferdynanda, kolei Karola Ludwika i kolei Lwow- 
sko-Czerniowiecko-Jasskiej do stacji: Katowice, Gle- 
wice, Wrocław i Szczecin, z:¢ ua ziarna olejne po- 


Fonie 


wyższa taryfa żadnego wpływ 


nie ma. 


Taryfy te można nabyć w stacjach związkowych. 


Jeneralna Dyrekcja 
c.k, uprz. kol. gal. Karoła Ludwika. 


Dyrekcją wył. nprz. 


kolei północnej cesarza Ferdynanda. 


3188 2—3 


Właściciel : Jan Dobrzański. 


Z. dniem powyższym ustaje także warunkowo w $. 
2. taryfy związkowej  półnoeno-niemiecko' galicyjskiej z 
dnia 1.. maja 1868 r. przyznany bezpłatny 
próżnych używanych worów. 


Wiedeń, Wrocław, Szczecin dnia 3. pazdziernika 1859. 


transport 


Jeneralna Dyrekcja 
e. k. uprz. kolei Lwowsko-Czernio- 
wiecko Jaskiej. 


Królewska Dyrekcja 


kolei górno-sziązkiej. 


Dyrektorjum kolei. Berlińsko-Szczecińskiej. 


Redaktor Odpowiedzialny : Platon Kostecki. 


Bekanntmachung, 


Vom 10. d. Mts. ab tritt ein ermässigter Tarif für 
Getreide und Hülsenfrüchte im Verkehr von Stazio- 
nen der Kaiser Ferdinands Nordbahn, Carl Ludwik 
Babn und Lemberg Czernowitz Jassy Eisenbaln 
nach den Stazionen Kattowitz, Gleiwitz, Breslam und 
Stettin iq Kraft. 

Auf Q©elsaaten findet dieser Tarif keine Anwen- 
dung. Druckexemplare des Tarifs sind bei den Verband- 
stationen käuflich zu haben. 

Vom gleichen Tage ab wird die im $. 2. des Nord- 
deutschgalizischen Verbandtarifs vom 1. Mai v. J. bedin- 
gungsweise zugestandene frachtfreie Beförderung lee- 
rer gebrauchter Säcke aufgehoben. 


Wien, Breslau, Stettin den 3. Oktober 1869. 


General Direction General Direction 


der k. k. galiz. Carl-Ludwig-Bahn. der k, k. priv. Lemberg Czernowitz- 
Jassy Eisenbahn-Geselischaft. 


Königliche Direction 
der Oberseblesischen Eisenbahn. 


Direction 
der a. p. Kaiser Ferdinand Nordbahn. 


Directoriam der Berlin-Stettiner Gisenbahn-Gesellschaft. 
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